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Sterowiec zatruł mieszkańców Nowego Jorku
g r y z ą c y m  d y m e m .

Panika na uSicach olbrzymiego m issta .
LONDYN, 2. 10. W  miastaefa szkoc­

k ich  odbyły sie w czoraj m an ifestac jo  
na znak p ro tes tu  przeciw ko obniżce 
zasiłków  d ia bezrobotnych. W  B ris to lu  
tłu m  oblegał m ag is tra t, żąda jąc  przy  
jęc ia  delegacji przez b u rm istrza . Poli 
c ja  zm usiła dem onstran tów  do ro ze j­
śc ia  się, przyczem  jed n a  osoba odnio­
sła rany .

G roźne rozruchy  w yw iązały się w 
Glasgow, gdtzie m anifestow ało  około 50 
tysięcy  osób. P ierw sza fa la  dem onstra  
cy j m inęła  spokojnie. T łum  przeszedł 
u licam i m iasta , wynosząc okrzyki. W  
pochodzie b ra ły  udział kobiety  i dzio 
ci. P o lic ja  nie in terw eniow ała .

D opiero po rozejściu  się pochodu na 
widownię w y stąp iły  żyw ioły w yw roto­
we, k ierow ane przez obcych ag ita to ­
rów. W ytw orzy ły  się n a  przedm ie 
ściaeh nowe, m niej liczne g rupy  m an i­
festantów , złożone n iem al w yłącznie z 
mężczyzn. G rupy  te  rozpoczęły koncen 
liy czn y  m arsz na  śródm ieście, wsku 
tek  czego p o lic ja  nie by ła  w stan ie  po­
łap ać  się  w sy tu ac ji i n ie zapobiegła 
ekseesom.

W yw rotow cy, znalazłszy się w dziel­
n icy  handlow ej, p rzypuścili sz tu rm  do 
w ielkich m agazynów  żywnościowych 
k tó re  doszczętnie rozgrabiono. Ogółem 
p astw ą  tłum u  padło  12 n a js ta rszy ch  
f irm  w Glasgow.

P ozatem  m an ifestanci po tłuk li w ilry  
n y  n iem al we w szystkich  sklepach śród 
m ieśeia i obrabowrali w ystaw y.

Podczas w alk  .z policją, k tó ra  nie

Z N IE S IE N IE  SĄDU GRODZKIEGO 
W  SZYDŁOW CU.

W A R SZA W A , 2. 10. (wł.) M iniste­
r ju m  spraw iedliw ości postanow iło sk a ­
sować sąd grodzki w Szydłowcu, a  ageu 
dy jego przekazać sądow i w Skarżysku- 
K am iennej.

L IN D B ER G  Z ŻONA W P A D L I DO 
R Z E K I W CH IN A CH .

M OSKW A, 2. 10. (wł.) O dbyw ający 
! lo t z żoną, boha te r lo tu  przez A tlan tyk , 
I płk. L in d b erg  spad ł z sam olotem  do 
rzek i J a n  - Tse - K ja n g  w Chinach.

W yra tow ał pp. L indberg  sta tek  an< 
gielski.

ADWOKAT

posługiw ała się b ro p ią  palną, operu­
jąc  jedyn ie  pałkam i gum ow em i. rany 
odniosło k ilkanaście  osób. Do szpitali 
przewieziono 9 uczestników  zaburzeń i 
4 policjantów . O dłam ki szkła, według

około 50 osób. D okonano licznych aresz 
towań.

R ozruchy trw a ły  pnzez ca łą  noc.
Do podobnych rozruchów  doszło w 

Niemczech, w  D uisburgu , gdzie zdemo
tym czasow ych obliczeń, pokaleczyły Icwano szereg sklepów.

S. f

TEOFIL JANUSZEWSKI
MAJSTER STOLARSKI,CZŁONEK WIELU ORGANIZA- 

CYJ SPOŁECZNYCH
Po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 

dn. 2.10. 1931 r., przeżywszy łat 76.
Wyprowadzenie drogich nain zwłok z domu żałoby przy 

ul. Okrzei w Grodźcu, nastąpi dnia 4, tj. w niedzielę do kościoła 
paraf jalnego o godz. 3 popoł., a następnie na cmentarz miejsco­
wy w Grodźcu.

O czem zawiadamiają Krewnych, Znajomych i Przyjaciół 
pogrążeni w smutku ✓

Zona i dzieci.

M ONGOLJA CHCE S IĘ  ODŁĄCZYO 
OD CHIN.

M OSKW A, 2. 10. W edług doniesień 
z M ongolji ch ińsk iej pow stał ta n  za 
przykładem  M andżurji silny  ruch  sepa­
ra ty styczny , m ający  n a  celu uniezależ­
nien ie  M ongolji od rządu  cen tralnego  
w N ankinie.

W  ak c ji te j bierze udział 314 ksią  
żąt m ongolskich. P od ję li oni w te j 
sp raw ie  rokow ania  z Ja p o n ją , k tó ra  
dąży do podziału Chin.

Z S zan g h aju  donoszą, że ruch k o le ­
jow y na l in ji  P ek in  — M ukden został 
z powodu licznych zamachów na po­
ciąg i zupełnie w strzym any.

M A R ZEN IA  O U N JI C E L N E J 
F R A N C JI Z N IEM CAM I.

B U K A R ESZT, 2. 10. Na konferencji 
m iędzyparlam en tarne j, prezydent.
R eichstagu  Loebe oświadczył, iż jedy­
nym  środkiem  n a  zażegnanie ta rć  poli 
tycznych i ekonom icznych w E urop ie  
je s t u n ja  celna F ra n c ji  z N iem cam i.

— U n ja  ta  — rzekł Loebe — będzie 
pierw szym  krokiem  do stw orzenia Pan-i 
europy.

M A SO W E ZA TR U C IE M IĘSEM .
14 osób zm arło, 36 walczy ze śm iercią.

PARYŻ, 2. 10. W  M adrycie zachoro­
wało w czw artek 50 lokatorów  p rzy tu ł­
ku d la  starców  w A lican te  z objaw am i 
za tru c ia  po spożyciu zepsutego mięsa.

Do w ieczora zm arło 14 osób. Lekarze 
m a ją  m ało nadziei u trzym an ia  pozo-da- 
łj  ch chorych przy  życiu.

UPIORNA NOC w GLASGOW
Zdemolowanie dzielnicy handlowej przez bezrobotnych.

NOWY JO R K , 2. 10. W czorajsze ma 
new ry eskadr pow ietrznych nad No­
wym  Jo rk iem  zakończyły się nieocze­
k iw aną k a ta s tro fą .

S terow iec „Los A ngeles", ścigany 
przez sam oloty, w ypuścił k łęby  cazrne- 
go dymu. D ym  ten, zm ieszawszy się z 
w ilgotną atm osferą, opadł n a  ulice No

wego Jo rk u , pełne spaceru jącej p u ­
bliczności, k tó ra  z zaciekaw ieniem  śle 
dziła przebieg m anew rów .

W niek tó rych  dzielnicach zapanow a 
ły rap tow ne ciemności. D ały  się słyszeć 
krzyki, dym  bowiem był gryzący W y 
w iązała się panika. Publiczność zaczę 
ła  uciekać do sklepów, dusząc się i za

A n g l j a  I p r z e w r ó t  m a j o w y
na wczorajszem posiedzeniu seimu.

6-GODZINNY D ZIEŃ  PRACY.
N E W  YORK, 2. 10. N a ko n feren c ji 

p rzedstaw icieli p rzem ysłu  chem iczne­
go uchw alono w prow adzić w całych St. 
Z;ednoezonyeh 6-godzinny dzień p racy  
z dniem  1 października.

W ARSZAW A, 2. JO. (wł.) Dzisiejsze 
posiedzenie se jm u  trw ało  k ró tko  i nie 
wzbudziło w iększego zainteresow ania.

S tronnictw o ludowe w konsekw en 
c ji swej uchw ały, wycofało z prezy- 
rijum  sejm u swego sekretarza, dr. 
M ichałkiew icza.

W  spraw ie expose p re m je ra  przem a 
w iali dziś poseł B a ra n  (kl. ukr.) i pos-rt 
Jerem icz (kl. b ia łorusk i). Obaj mów 
ey skarży li się na  prześladow anie

m niejszości narodow ych.
Poseł B a ran  tw ierdził, że p a c y f:ka- 

e ją M ałopolski W schodniej zain tereso­
w ała się A ng lja , to  państw o, k tó re  po­
p ierało  prwewrót m ajow y w PoIsccC) 

P ro je k ty  rządowe ustaw  przesłane, 
zostały do kom isy j sejm owych.

N astępne posiedzenie sejm u odbędzie 
się praw dopodobnie w połowie m iesią­
ca. P rzez ten  czas pracow ać będą korni 
sje  sejmowe.

STRASZNE SKUTKI POMYŁKI MONTERA.
SZEŚCIU ROBOTNIKÓW  CIĘŻKO PO RA N IO N Y CH .

M a r j a n  Maki e ł a
otw orzył z dniem  1-go październ ika 1931 
r. K an ee la rję  adw okacką w Zaw ierciu, 

p rzy  ul. Sądow ej N r. 10.
P rz y jm u je  in teresan tów  od godz. 8 

do 9 i od 5 do 8 wieczorem.

LODŹ, 2. 10. W czoraj wieczorem na 
te ren ie  e lektrow ni prow adzono prace 
n ad  urządzeniem  p ra ln i chemicznej. 
P rzy  m ontażu te j p ra ln i za trudnionych  
było k ilku  m onterów.

W  chw ili, k iedy nagrzano  odpowied­
ni przyrząd, m on ter S tan isław  Badow ­
ski zam ierzał w yłączyć dopływ  prądu , 
W skutek pom yłki w yłączył niew łaści­
wą lin ję , pow odując k ró tk ie  spięcie i 
w yładow anie o lbrzy jn iej energy! elek­

trycznej. S k u tk i b y ły  straszne.
Sześciu pracow ników  znajdujących 

się przy  m ontażu padło na  ziemię. N a 
ra tu n ek  pospieszyli in n i robotnicy, k tó ­
rzy przy  zachow aniu w szelkich śro d ­
ków ostrożności w yłączyli p rąd , a  na 
stępnie w ynieśli porażonych, k tórych  
przewieziono do szpitala.

S tan isław  B adow ski i  S te fan  P a rd o n  
walczą ze śm iercią, gdyż doznali bardzo 
ciężkich poparzeń

słan ia jąc  oozy. W  chw ilę potem  w ystą 
p iły  dalsze objaw y. Z a tru ty m  przez 
gaz przechodniom  popuchły tw arze a 
z u b rań  zaczęły w ypadać strzępy tka 
n in.

P an ik a  trw a ła  około kw adransa. J a k  
w ynika  z dotychczasow ych zestaw ień 
lekarskich , ucierp iało  około dwu tysię  
ey osób, k tó re  zachorow ały n a  oez.y.

M in is te rju m  w ojny ogłosiło uspo­
k a ja ją c y  kom unikat, w k tó ry m  w yjaś 
n ia, że gaz nie by ł niebezpieczny, oraz 
że za tru c ia  szybko przem iną. W  sp ra  
wie te j je s t prowadzone energiczne 
śledztwo. B alony z gazam i, załadow a­
ne na  „Los Angeles", m ia ły  na  celu 
w ytw orzenie zasłony dymowrej i n ik t 
w m in is te rju m  nie przypuszczał b r — > 
gło nastąp ić  zatrucie.

( “  ZNÓW B A N K  ZACHW IANY.
W ielkie w rażenie w francusk ich  

kołach.
PARYŻ, 2. 10. W ielkie w rażenie w 

sferach  finansow ych F ra n c ji w yw oła­
ła  wiadomość o zachw ianiu  się banku  
„Com ptoir de Lyon* w Lugdenie. D y ­
re k c ja  banku  nie zaprzeczyła pogło­
skom.

„Com ptoir de LyoD“ finansow ał licz 
De przedsiębiorstw a, trudn iące  się eks­
p lo a tac ją  zło todajnych  terenów  oraz 
przeróbki szlachetnych m etali. W  roku 
1929 k a p ita ł zakładow y był powiększo 
ny  ze 150 m iljonów  do 210 m ilj. B a rk  
ten  dzia ła ł wspólnie z „B anąue N atio  
n ad  de Credit",
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Kto wygrał na loterji?
Zł. 10.000 na n-ry: 11512 144707.
Zł. 5.000 na n-ry: 145721 158»29.
Zł. 3.000 na n-ry: 63022 64926 

172823 21635 62002 156355’.
Zł. 2.000 na n-ry: 90596 143':54 

190948 20720 389936 42151 66199 
146013 151078 167748 168441 170342 
173463 190005.

Zł. 1.000 na n-ry: 28298 35353 
54594 55792 62370 75475 91749 97373 
99415 153650 178103 180352 740 18153 
25822 39264 42816 43237 70312 75179 
757775 88122 92045 113662 115528 
117720 121020 131793 145399 147108
149191 158527 161050 180792 181978
203437 206708.

Zł. 500 na n-ry: 3294 3912 4289 
7338 7656 9911 12060 15915 16258 
16846 20960 21530 28770 32038 32574 
32581 34116 34336 35959 37012 44604 
45037 45279 59772 60224 61311 620SS 
62833 64141 66878 74176 74756 75679 
77019 77644 80385 81751 83855 85496 
115853 121206 121377 125124 126562
91435 96290 96340 99234 115298
127586 127702 132546 137952 144769
148491 149425 154318 160548 161902
164721 166186 166543 177548 186597
188662 195406 195614 198222 199427
201693 202604 203017.

STRAJK  W GDAŃSKU W YGASA  
W porcie wznowiono prace .

GDAŃSK, 2. 10. (wł.) Strajk w p or­
cie gdańskim wygasa. Dziś o zwykłej 
1 orze większość robotników stawiła się  
do pracy.

Zażegnanie strajku należy przypi- 
cać interwencji senatu, który przez ca­
ły  dzień wczorajszy prowadził rokową 
nia z przedsiębiorcami i skłonił ich do 
ustępstw na rzecz pracowników. 
ZAPOWIEDŹ ROZŁAMU WŚRÓD

LIBERAŁÓW ANGIELSKICH.
LONDYN, 2. 10. P ięciu ministrów  

liberalnych z Herbertem Saumelem  
na czele oświadczyło, iż bez względu na 
stanowisko Lloyd Georgea oraz innych  
c2 łonków stronnictwa postanowili spra 
wować nadal swe obowiązki w gabine 
ćie ministrów.

Do deklaracji tej, która wskazuje na 
coraz wyraźniejsze zarysowywanie sie 
fundamentów partji liberalnej, zgło- 
słi akces lord Reading.

CIĘŻKA SYTUACJA W NIEMCZECH
BERLIN, 2. 10. (wł.) Jak sie okazu­

je deficyt budżetowy Rzeszy wzrósł %  
ostatnich tygodniach do sumy 1,2 mil- 
jarda marek. Rezerwy uzyskane w wy­
niku moratorium Hoovera zostały do­
szczętnie zużyte i rząd zmuszoony jest 
do nowych radykalnych oszczędności 
budżetowych.

Na całym obszarze Rzeszy walki o 
umowy taryfowe weszły w stadjum za­
ostrzone.

Prasa prawicowa, powołując sie na 
zwolnienie przemysłu węglowego żagle 
bia Ruhry od świadczeń na rzecz bezro­
botnych, usiłuje dowieść, że bezpodstaw 
ne są wogóle świadczenia socjalne.

Ilość wypowiedzianych umów tory- 
fowych z każdym dniem coraz bardziej 
wzrasta.

Przedsiębiorcy domagają sie zniżki 
płac zarobkowych, dochodzącej do 25 
proc. Wśród robotników panuje obawa, 
że żądania te wywołają nową fale re­
dukcji płac zarobkowych.
KS. ALBRECHT RADZIW IŁŁ ZARĘ- 
CZYŁ SIĘ Z ARTYSTKĄ SCENICZ­

NĄ.
W ARSZAW A, 2. 10. (wł.) Duże wra­

żenie w kołach towarzyskich i artystycz 
nych wywołała wiadomość o zaręczy­
nach Albrechta ks. Radziwiłła, ordyna­
ta na Nieświeżu, z artystką dawniej .fe 
atru Polskiego, a ostatnio „Morskiego 
Oka“, Barbarą Kościeszanką.

O zaręczynach dowiedziano sie z ro­
zesłanego zawiadomienia, na którem po 
jednej stronie widnieje nazwisko p. 
Barbary Kościesza - Kułakowskiej, na 
drugiej zaś — nazwisko ks. Radziwiłła.

Przypomnieć warto przy tej okazji, 
że ostatnio szereg przedstawicieli poi 
skie arystokracji zawarło związki m ał­
żeńskie z aktorkami. Tak wiec hr. Mau­
rycy Potocki z Jabłonny ożenił sie, z 
p Brydzińska, hr. Tyszkiewicz z p. Han­
ką Ordonówna, hr. Dabski z p. Lodą H a­
lamą

Nr. 2ó9 .

WSZYSTKO -- „PO DAWNEMU”.
W chwili zwołania sesji sejmo­

wej, prasa PPS. CKW. — niew ia­
domo, czy z własnej tylko inicjaty­
wy, czy też w porozumieniu ze swy­
mi sąsiadami — zaczyna przema­
wiać... w imieniu całej opozycji. 
Usiłuje zapewniać, że przykłady 
Wielkiej B rytanji czy jakiegokol­
wiek innego kraju, rządzonego przez 
demokrację parlamentarną, bynaj 
mniej nie są „obowiązujące" dla poi 
skiej opozycji. Taki np. pan Mac­
Donald, którego jeszcze przed paro­
ma miesiącami panowie z PPS. 
CKW. otaczali dymem wonnych ka­
dzideł, mógł porzucić opozycję w 
angielskim układzie stosunków, 
mógł pojednać się ze swoimi wczo­
rajszym i wrogami politycznymi i 
stanąć do wspólnej z nimi pracy w 
ciężkiej dla Im perjum  Brytyjskiego 
chwili. Albo np. Henderson, pozo­
stając nawet szefem opozycyjnej 
Labour-Party, mógł na pamiętnem 
posiedzeniu izby gmin po załamaniu 
się funta angielskiego przestrzegać, 
przed walką wewnętrzną i przed roz 
biciem narodu angielskiego. Ale 
wszystko to — nie stanowi przykła 
du godnego naśladowania... dla pol­
skich opozycjonistów.

U nas, jak zapewnia polska p ra­
sa socjalistyczna, „możliwości kom­
promisu czy pojednania nie istnie­
ją"

Dlaczego1
Albowiem, — jak twierdzą pano­

wie z CKW  — wszystkie stronnic 
twa opozycyjne zapatrują się na za­
sadnicze potrzeby kraju  -dokładnie 
odwrotnie, niż wygląda postępowa­
nie i niż wygląda sama podstawa 
rządzenia „sanacji".

A zatem, chcąc pozyskać „łaskę" 
w oczach opozycji, — obóz marszał­
ka Piłsudskiego widocznie powinien 
by... zmienić swój stosunek do po­
trzeb kraju na zasadniczo odwrotny, 
no i oczywiście... zmienić „podstawy 
rządzenia"...

Gdy tedy w imię potrzeb kraju 
'rząd stosuje obecnie jaknajdalsze 
oszczędności, — to według logiki 
panów z CKW, by uzyskać podsta­
wę do kompromisu z opozycją po- 
winienby on widocznie stosować jak 
największą.... rozrzutność.

Gdy rząd i bank polski czuwają 
usilnie i skutecznie nad trwałością 
w aluty polskiej, — to powinnyby 
cne „zasadniczo odwrotnie" puścić 
się widocznie na bystre fale... in­
flacji.

Absurdalność tego stanowiska 
jest zbyt rażącą, by wymagała dal­
szego komentarza.

A „podstawa rządzenia" 1
Wiadomo, że podstawę tę stano­

wią: — powaga moralna marszałka 
Józefa Piłsudskiego i większość pro 
rządowa w sejmie i senacie.

Powaga i wpływ moralny m ar­
szałka Piłsudskiego we wszystkich 
sferach i warstwach społeczeństwa 
jest faktem, na który nikt z panów 
„głowaczy" z P P S . CKW  nic pora­
dzić nie zdoła. Znaczna, olbrzymie 
przeważająca większość Polski uwa­
ża bowiem ten wpływ moralny J  > 
zefa Piłsudskiego za zbawczy dla 
państwa. Wolno pp. cekawistom i 
innym panom z opozycji być — z 
własną szkodą — innego zdania. 
Ale długoletnie doświadczenie prze 
konało ich chyba dostatecznie, że po 
wagi tej ani zniszczyć, ani nawet 
podważyć lub zachwiać nie potrafią.

Istniejąca w sejmie i senacie 
większość parlam entarna powinnaby 
zadowolić najwybredniejsze wyma­
gania zwolennikówr „demokracji par
1 amen tarn ej". Czerwcowe zaś .wybo­
ry uzupełniające w okręgu płockim, 
gdzie „centrolew" stracił jeden man­
dat, zaś lista Nr. 1 utrzym ała swoje
2 mandaty, zyskując przyrost gło­
sów, — powinnyby pouczyć naresz­
cie pp. opozycjonistów, jak płonne 
są ich wszelkie nadzieje na pomyśl­
ny dla nich wynik nowych -wybo­
rów kiedyś w przyszłości. Nowych 
wyborów nikt wT Polsce zresztą nie

pragnie i nie żąda, prócz chyba „fa­
chowych hien wyborczych"!

A petyty więc, jeśli naprawdę 
wśród opozycji istnieją, będzie ona 
musiała conajmniej powściągnąć.

A wniosek stąd ten, że dla opo­
zycji niema również nadziei na ża­
den „kompromis" czy „pojednanie". 
Skoro atoli nawet przykład Wielkiej 
Brytanji, przykład Mac-Donalda i 
Hendersona i t. d. nie są dla panów 
z polskiej opozycji niczem, — ha, 
w takim razie trudno, —- obejdziemy 
się jakoś i bez owego „kompromisu" 
i bez „pojednania".

Opozycja polska ma więcej współ 
nego ze staroszlachecką anarchją, za 
ciętą w zaciekłości party jnej i w nie

nawiści osobistej, aniżeli z opozycją 
parlam entarną tych krajów, gdzie 
jak w Wielkiej B rytanji, wy solo) 
rozwinięte jest poczucie obowiązku 
względem państw a i interesu pub­
licznego.

Dlatego w Polsce pomimo cięż­
kich czasów i niebezpiecznej sytu­
acji gospodarczej w świecie, — opo-, 
zycja perdawnemu będzie sobie! 
„rzepkę skrobać".

Niech skrobie. I  tak się o to nikt; 
kłopotać nie będzie. Bo również „po 
dawnemu" — liczyć się z 'tą  strupie- 
szałą, bezpłodną i bezsensowną „opo 
zycją" n ikt w Polsce nie ma i nie 
będzie miał najmniejszej potrzeby.!

Asper.

ZAKŁ&D PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara W ojnowskiego i Dr. med. Z, K o e l !  n e r a

W ZAKOPANEM
mmmm o t w a r t y  c a ł y  r o k  h m
Ziołolecznictw o,®  Elekfroterapjs, gj Hydroferapja, H Termoterap.a,

Helioterapja.
P rospekty  w ysyła się na żądanie.

Przyjęcia tylko za uprzedniem z g ło śzenlem.

Cale społeczeństwo do walki z bezrobociem
ODEZWA NACZELNEGO KOMITETU DO SPRAW  BEZROBOCIA.

Obywatele Rzeczypospolitej! Ciężar bezrobocia wielkiem brzemie­
niem legł na barki wszystkich niemal społeczeństw całego świata.

Powszechny kryzys, gospodarczy niesie za sobą tę klęskę o niepa. 
miętnych rozmiarach.

Dotknięte nią narody skupiają się w wysiłku przetrwania, ulżenia 
niedoli szerokich mas społecznych, które pragną pracować, a pracy n:e 
znajdują.

W obliczu zimy bezrobocie urasta do rozmiarów, które tylko wy­
siłek całego społeczeństwa, wszystkich jego warstw i wszystkich oby­
wateli opanować może.

Zwalczanie bezrobocia — to największy bezpośredni obowiązek, ja­
ki obecnie mamy do spełnienia. Został on powierzony przez rząd na­
czelnemu komitetowi do spraw bezrobocia.

Akcja naczelnego komitetu zmierza w dwuch kierunkach: do naj­
racjonalniejszego rozłożenia pracy, celem zatrudnienia największej 
liczby pracowników, a przedewszystkieip żywicieli rodzin, oraz do 
niesienia pomocy doraźnej dotkniętym bezrobociem i ich rodzinom.

Naczelny komitet zwraca się do społeczeństwa, aby w' solidarnym 
wysiłku cały naród stanął w  jednym szeregu walczących z tą klęską.

Brak pracy dla pragnących pracować i skutki tego, to jedno z naj­
istotniejszych zagadnień doby obecnej, to przedmiot troski i odpowie­
dzialności całego narodu.

Obywatele, w czasach stokroć większych trudności, bo wTśród pożogi 
wielkiej wojny, Polska ratowała szerokie warstwy ludności w ich nie­
doli.

Dziś do walki z bezrobociem stajemy zbrojni we własną państwo­
wość, oparci o władze ojczyste, jako członkowie jednego społeczeń­
stwa — wspólnie cierpiąe — cierpienia swoje leczyć będzieifiy we 
wspólnym wysiłku.

Obywatele, wszyscy na front walki z bezrobociem — to nakaz obec­
nej chwili. W solidarnym wysiłku wszystkich przetrwamy najcięższy 
czas.

NACZELNY KOMITET DO SPRAW  BEZROBOCIA 
PRZY PREZESIE RADY MINISTRÓW.

Próbny spis ludności
We wszystkich okręgach powszechne 

go spisu ludności przeprowadzone zo­
staną do dnia 10 b. m. próbne spisy, 
które mają na celu praktyczne zazna­
jomienie referentów spisowych z fo r ­
mularzami i instrukcjam i, oraz z samą 
techniką przeprowadzania spisu.

Referenei spisowi dokonają próbne­
go spisu w dwuch teoretycznych okrę­
gach spisowych, jednym m iejskim i jt d 
nym wiejskim, z których każdy obej­
mie około 183 osób, oraz mniej więcej 
28 mieszkań. Oba te prowizoryczne okrę 
gi spisowe sformowane będą w ten spo 
sób, aby uw zględniły typowe stosunki

m iejskie i wiejskie.
Spis dokonany będzie przez ref er en-, 

tów spisowych osobiście, przyczem wy­
notują oni dokładnie wszystkie nasu­
wające się w czasie próbnego spisu  
wątpliwości, trudności w stosowaniu  
instrukcyj i t. d.

Spisy próbne odbędą się w poszcze­
gólnych okręgach w różnych term i­
nach. Celem w yjaśnienia wynikłych w 
czasie tych spisów kwestyj, oraz omó­
w ienia całokształtu spraw, związanych 
z akcją spisową, odbędą się w ciągu  
bieżącego m iesiąca wojewódzkie zjazdy  
referentów spisowych.

Skrócony cias pracy zamiast redukcłi
PIERW SZY W YPADEK PODOBNEGO ROZSTRZYGNIĘCIA SPRAW Y  

ZAMIERZONEJ REDUKCJI.

Dyrekeja biur firm y „Siemens" w 
Katowicach zamierza przeprowadzić 
redukcję pracowników biurowych, 
Przy pośrednictwie inspektora pracy 
inż. Seroki, tak rada zakładowa, jak i 
urzędnicy firm y zgodzili się na reduk­
cję godzin pracy (z 48 godzin tygodnio­
wo na 42 godziny) przy równoczesne m 
aatomatycznem procentowym ol-««żęo<u,

płac, co pozwoliło na uniknięcie poważ­
niejszej redukcji pracowników. Firm a  
„Siemens" w Katowicach zatrudnia do 
Ot! pracowników biurowych. je s t  i® 
pierwszy na Śląsku, a bodaj i w Polsee 
wypadek podobnego rozstrzygnięcia  
sprawy zamierzonej redukcji pracow­
ników.
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Szkody wyrządzone przez powódź w woj. kieleckiem
s ięga ją  2 mil], złotych.

W OJEW ODA KIELECKI ZWRÓCIŁ SIĘ DO M INISTERJUM  0 1 MILJ. ZL

W  ub. niedziele; donosiliśm y o n ie­
bezpieczeństw ie powodzi n a  teren ie  wo­
jew ództw a kieleckiego. Obecnie 11a  j wyż 
sze nasilen ie  powodziowe m inęło, woda 
w raca  stopniow o do norm alnego pozio­
m u i, o ile nie ponow ią sic deszcze, moż 
na w yrazić  pewność, że niebezpieczeń­
stwo minęło.

Powódź jednak  w yrządziła  ogrom ne 
szkody i pozbaw iła dachu nad  głową 
i m ienia  m asą rodzin, dla k tó rych  po 
moc doraźna je s t konieczna.

W edług urzędowych danych  s tra ty , 
spowodowane powodzią w pow. sando­
m ierskim , stopnickim  i  pińczowskim , 

wynoszą około 1.990.00 zł.
W  powiecie pińczow skim  woda za la ­

ła  zupełnie 76 domów, 4 częściowo oraz 
k ilkanaście  m órg  n iezebranych k a rto ­
fli. Ludność oraz inw en tarz  żywy zala­
nych  i zagrożonych osiedli ew akuow a­
no siłą.

N a teren ie  pow iatu  stopnickiego wo­
da zalała  wsie Łęk i Pod roje. W  okoli­
cy B łotnej W oli i Ludw inow a woda 
p rzerw ała  w ały  i w y la ła  na pola, p o i 
M aśnikiem  zaś

wyrwana została śluza.
Na terenach  pow iatu  sandom iersk ie­

go, iłżeckiego, opatow skiego i kozienic- 
kiego woda za la ła  wsie: Irzyce, K a m ie ­
nie, Sperandę, Rodowąż, R ybitw y, K ę­
pę B olesław ską, K ępę L ubaw ską i Łęki.

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K .

Dziś: K andyda i Ewalda 
Jutro: F ranciszka Ser.
Wschód słońca: 5.39 
Zachód stońea: 5.13

Październik

Sobota

RAD JO

M iędzy Szw agrow em  a  N iekurzą wsku­
tek  p rzerw an ia  w ału  woda za la ła  szero­
ko okolicę. W  Chodkowie i Łaniowie 
woda przelew ała się przez wał, przy- 
czem w T ursku  M ałym  kilkanaście za ­
budow ań zostało zalanych.

Akcją na miejscu kierowali starosto­
wie i komendanci policji; 
zachowanie się ludności cechował opór, 
tak, że ewakuację przeprowadzono siłą.

W  powiecie sandom ierskim  zalanych 
zostało ogółem 15 wsi o przestrzeni 5.000 
morgów.

Na teren ie  pow iatu  opatowskiego 
W isła  zalała  Nową W ieś, Linowę i m a ­
ją tek  Łęk Rochowski.

W  czasie zabezpieczania śluzy pod 
M aśnikiem , po w ałach podwoda wiozła 
deski i  przez nieostrożność 
furmana, konie wraz z wozem spadły z 

wałów i w W iśle utonęły, 
jednak  w ypadku z ludźm i nie było.

N a teren ie  pow iatu  iłżeckiego woda 
p rzerw ała  w ał ochronny zalew ając oko­
ło 800 hektarów  ziem i obsadzonej k a rto ­
flam i, bu rakam i i fasolą. Zalane pola 
należą do wiosek: C iszyna Górna, Ciszy-

na  Dolna, C iszyna Przewozowa i W ola 
Paw łow ska, przyczem  część wsi O- 
3trów została zalana. Około Ostrowia, 
kolonja N adw iślańska i pola wsi B oi­
ska zatopione zostały  w raz z łanam i k a r 
tofli, buraków  i  faso li n a  obszarze oko­
ło 800 hektarów ; we wsi Chotczy woda 
zalała  około 200 m órg  pola.

Obecnie starostow ie zorganizow ali 
większe ilości ludzi, którzy pracują nad 

ochroną i naprawą wałów, 
c raz nad  w ydobyciem  karto fli, b u ra ­
ków i faso li z zagrożonych terenów.

W e w szystkich pow iatach, dotknię­
tych  powodzią, zorganizow ane komite­
ty  niesienie pom ocy powodzianom u- 
leg a ją  rozw iązaniu. _

Ogólne s tra ty  n ie  są jeszcze dokład­
nie obliczone, lecz praw dopodobnie 

dosięgną 2 miljonów zł. 
Po inform ow any dokładnie o sk u t­

kach powodzi wojewoda kielecki, p. J e ­
rzy  Paciorkow ski, w ystosow ał odpow ird 
n ią  re lac ję  do p. m in is tra  spraw  wew­
nętrznych, z p rośbą o natychm iastow ą 
pomoc doraźną w gotówce dla pow ia­
tów dotkniętych  klęską.

Program okręgowego zjazdu związku 
podoficerów rezerwy w Dąbrowie.

W A R S Z A W A .
Sobota, 3 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A .T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z pł> t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . In st. 
Met. 14.45. W iad. Tow. K coperatystów .
14.45. Kom. gospod. 15.25. P rzeg ląd  w y­
daw nictw  perjodyczn. 15.45. W iad. woj 
skowe d la  w szystkich. 16.00. Słuch dla 
dzieci m łodszych, p. t. P rzygody  H anki 
i J u rk a  w Kongo. 16.30. K oncert dla mio 
dzieży. 16.50. Kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 16.55. Odczyt z W ilna. 17.15. M uzy 
ka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze L w o­
wa. 18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. R ozm ai­
to śc i 19.20. Kom. Tow. do Zachęty H o­
dowli koni w Polsce. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.40. W iad. bież. ro ln  19.55. 
Urzęd. kom. P aństw . In st. Met. 20.00. 
P ra s . Dz. R adj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15. 
M uzyka lekka. W  przerw ie repert. W ar 
szaw skich T eatr. M iejsk. 22.00. N a wid­
nokręgu. 22.15. D odatek do P ras . Dz. R. 
22.20. Kom. m eteor., sport. I I  i polic. 
22.25. P ro g ram  na dz. nast. 22.30. Utwo 
ry  Chopina. 23.00. M uzyka tan . z re s ta ­
u ra c ji Po lonia  Palace-H otel.

W A R S Z A W A .  
N iedziela. 4 października.

10.15. Nabożeństw o z K rakow a. 11.58. 
S ygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. Urz. kom. P aństw . In st. Met. 
12.15. P o ranek  symf. z F ilh . W arsz. 14,00 
„Hodow la bydła w zw iązku z obecnym 
kryzysem " 14.20. P ieśn i polskie. 14.40. 
„O bliczajm y swoje zapasy". 15.00. Muz. 
z p ły t gram of. 15.15. A udycja  żołnierska
15.55. P ro g ram  dla dzieci starszych  i 
młodzieży. 16.25. M uzyka z p ły t gram of.
16.40. Odczyt z K atow ic. 17.00. P ły ty  
gram of. 17.15. Odczyt z K rakow a. 17.50. 
.W iadom ości p rzy jem ne i pożyteczne".
17.45. K oncert chóru W arsa. 18.15. K on­
cert ork. P . R. 19.00. Rozm aitości. 19.2-5. 
Kom. Tow. do Zachęty H odow li koni 
w Polsce. 19.30. M uzyka z p ły t gram of.
19.40. P ro g ram  na  dz. nast. 19.45. Słuchu 
wisko „Grube ry b y " Bałuckiego. 20.15. 
K oncert popul. 21.55. K w adrans lite r. 
„Nerwy". ,22.10. R ecital skrzype. 22 40. 
K om unikaty . 23.00. Muz. tan . z B risto lu .

K A T O W I C E .
Sobota, 3 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Połsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. T r  .z W arsz. 16.55. Odczyt z W il 
na. 17.15. Skrzynka poczt. 17.35. Odczyt 
ze Lwowa. 18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. 
Uodz. odcinek powieść. 19.15. Rozm aitoś 
ei. 19.30. R adjo techn ika  d la  w szystkich.
19.55. Tr. z W arsz. 22.20. Kom. m eteor, z 
W arsz. i p rog ram  na dz. nast. 22.30, 
K oncert chopinow ski z W arsz. 23.00. Mu 
*^ka lekka i ta n

W  niedzielę odbędzie się w D ąbrow :e 
pierw szy okręgow y zjazd związku po­
doficerów  rezerw y Zjazd ten  z jednej 
s tro n y  m a na  celu uczczenie sześćsetle­
cia zw ycięstw a pod P łow cam i i w yka­
zanie gotowości do dalszej o fiarnej 
służby państw u i społeczeństwu, z d ra  
g iej zaś — zacieśnienie więzów kole­
żeńskich m iędzy kołam i związku.

F ro g ram  zjazdu przew iduje: Godz.
9 min. 40 — uroczyste nabożeństw  > w 
kościele p a ra fja ln y m ; godz. 11 — prze 
m arsz  u licam i m iasta  i służenie wień 
ca na  płycie, poświęconej uczestnikom

w alk o wyzwolenie P olsk i i k ró tk ie  
.przemówienie okolicznościowe; godz. 
12 m in. 30 — otw arcie w alnego z ja z  tu 
podoficerów  rezerw y w sali k ina 
„W anda" i pow itan ie przedstaw icieli 
władz i stow arzyszeń; godz. 14 m in. 30 
— w spólny obiad żołnierski w sali gim  
nastycznej szkoły n r. 5 p lzy  ul. Konop 
nickiej.

W  przedpołudniow ej części obchodu 
weźmie rów nież udział młodzież szkol 
na  i szereg m iejscow ych organizacyj, 
lub ich delegacje ze sztandaram i.

Dziwne praktyki w szkole dokształcającej
dla młodzieży  rzem eślniczei w Dąbrowie Górnicze!

W  bieżącym roku szkolnym została 
otwarta na terenie Dąbrowy nowa in 
stytucja oświat owa — szkoła dokształ­
cająca dla młodzieży rzemieślniczej.

Miejscowe organizacje rzemieślni­
cze nie zostały powołane do uczeshii- 
nzenia w jej założeniu i organizacji.
- Kierownictwo, niewiadomo w jaki 
sposób, znalazło się w rękach jednego 
z czynnych działaczy endeckich, który 
odpowiednio zaczął „działać", angażu­
jąc na m iejsca nauczycieli przede- 
wszystkiem... krewniaków.

Nauczanie powierzył ludziom bez 
kwalifikacyj nauczycielskich. W ykła­
dają nawTet uczniowie koły górniczej. 
W jaki sposób młodzieniec, mający 
wykształcenie 7-miu klas szkoły pow 
szcchncj, a więc takie, jak w większo­
ści wypadków mają jego uczniowie, 
może być ich nauczycielem, pozostaje 
tajemnicą dyrektora szkoły dokształ­
cającej.

Trudno, aby dyrektor nie wiedział, 
iż, aby kogokolwiek nauczać, tr/eba  
mieć odpowiednie kwalifikacje. Dla

czego więc to się robi? Czy na złość 
„sanatoroin", aby skompromitować sa­
mą ideę dokształcania młodzieży rze­
mieślniczej, i obecną szkołę wogóle? 
Czy też z powodu „niedopatrzenia" i 
„przemęczenia pracą"?

Oczywiście trudno jest wszystkie­
go dopilnować i dopatrzeć, gdy się  jest 
jednocześnie dwukrotnym dyrektorem, 
dwukrotnym kierownikiem warszta­
tów, dwukrotnym czy trzykrotnym nau 
czyeielem, prócz tego zaś działaczem  
, narodowym". Coprawda otrzymuje 
się za to kilkakrotne i to bardzo sute 
wynagrodzenie ze środków państwo­
wych, — odbierając kawałek chleba 
bezrobotnym kolegom.

Czy nie czas, aby władzo szkolne 
zajęły się tą sprawą?

Czy nie czas, aby „sanacyjny" skarb 
państwa przestał przydzielać synekury 
bardzo dobrze sytuowanym  działaczom  
„narodowym", którzy wojując z „rzą­
dem sanacyjnym", prowadzą w ten spo 
sób instycje szkolne?

Aresztowania świadka na sali sądowej
PER YPETJE KUPCA SOSNOWIECKIEGO.

Onegdaj przed sądem okręgo­
wym w  Katowicach stanął n ieja­
ki Karo! Pohl z Szopienic oskarżo 
ny  o fałszywe doniesienie do pro­
kuratorii na kupca Grodschera z 
Sosnowca.

Spraw a przedstawia się nastę­
pująco: Pohl doniósł prokuratorj i, 
iż Grodscher oszukał go na 82 zł. w 
ten sposób, iż weksel, k tóry  on dał 
mu czysty, Grodscher sam w ypeł­
nił i sumę tę wyegzekwował nas'ęp  
nie od Pohla.

Podczas rozprawy Pohl w całej 
rozciągłości podtrzymywał swe o- 
skarżenie, podczas gdy rzeczoznaw 
ca przysięgły pisma, p. Kruczkow-

NA  M ARGINESIE STRZAŁÓW DO 
POSTERUNKOWEGO POLICJI PAŃ- 

STWOWEJ.
Szedł policjant nocą. Patrolował— 

I w tym  momencie pada zdradziecki 
strzał, a złoczyńca korzysta z ciemnej 
nocy i kryję swą zbrodnię ucieczką.

W olna ojczyzna, wolni obywatele. Po 
zaborcy ani śladu. W ydawałoby się, że 
bratnia miłość winna wśród nas pano­
wać. Zaborcy niema, ale po nim poza* 
stało to najnikczemniejsze zło — nie­
nawiść do policji.

Ciemnota ludzka nic rozróżnia, czerń 
był rosyjski stupajka, a czem jest po­
licjant polski, w wolnein państwie poł­
ykiem. Stąd tragizm. W wypadkach ta* 
kich, jak ten ostatni strzał do patrolu­
jącego poliejanta, naszego stróża bez­
pieczeństwa, naszego przyjaciela i o- 
piekuna, nasuwają się różne m yśli. Czy­
ta się i słyszy, że w memencie interwen­
cji policji, społeczeństwo uchyla się od 
współpracy, co więcej tłum nieraz przy i 
muje wobec władz bezpieczeństwa na­
wet groźną postawę i stara się odbić wi­
nowajcę z rąk policji. A gdy policja śle­
dzi, to starają się ludzie ukryć wino­
wajcę i pomagają nieraz zbrodniarzo­
wi, który bezzwłocznie winien być unie­
szkodliwiony.

Taka psychoza tułmu jest wysoce w 
stosunkach społecznych niezdrowa.

O tein winno się pisać w prasie, pou­
czać, nawoływać. Należy nasze społe­
czeństwo wychować zupełnie inaczej, 
boć to Polska a nie Rosja, boć to poli­
cja naszegoo państwa, a nie państwa za­
borczego.

W idziałem w A nglji, w iiorcie wojen 
nym, jak wychodziło tysiące robotni­
ków. Stał jeden policjant i od czasu d,» 
czasu zatrzymywał robotnika dla rewi­
zji. Robotnik uchylał kapelusza. Rewi­
zja dokonana. Robotnik grzecznie się 
kłaniał i odchodził. W Syberji za inil- 
jony rubli leżało nocami przed skle­
pami towarów. Nie trzeba było pilno­
wać. W Japonji każdy obywatel uważa 
sobie za punkt honoru, gdy zauważy coś 
przeciw prawu, zawiadamia policję i 
pomaga jej. W Japonji nieina złodziei. 
B yli lecz tylko rosjanie lub ajnowie, coś- 
w rodzaju naszych cyganów. W Indjach 
policja kolorowa cieszy s ilę  wielkim sza 
runkiem. Serbskiego policjanta każdy 
życzliwie pozdrawia i  to w tym  kraju, 
gdzie już sześcioletni chłopiec nosi kor­
delas.

Są narody, społeczeństwa, które ro­
zumieją czem jest policjant, jaka jego 
twarda służba.

Policję szanować należy bezwzględ­
nie, nawet wtedy, gdy spełnia najnie­
przyjemniejszą powinność prawa. Jest 
ona przecie tylko wykonawcę prawa.

A iluż to u nas policjantów już zgi­
nęło w czasie służby?...

Dlaczego podnieść się winien glos 
publiczny w obronie naszego policjanta. 
W ytężona czujność całego społeczeń­
stwa i uświadomienie, że policji na le­
ży pomagać, ukróci takie bestjalskie. 
skrytobójcze zamachy jaki miał mięj« 
see w tych dniach w Sosnowcu.

Polska policja powinna stać się ru­
szą dumą.

WŁ. MAZUR.

ski, po zbadaniu charakteru pisma 
oskarżonego oraz podpisu złożone­
go na wekslu, orzekł niezbicie, iż 
jest to jeden i ten sam charakter 
pisma, a więc Pohl sam wypisał 
weksel. Podobnie zeznał i sam ku­
piec Grodscher. Żona natomiast o- 
skarżonego Agnieszka, pod przysię 
gą twierdziła, iż mąż je j dał Grod- 
scherowi weksel in blanco. Zeznań 
swych nie chciała mimo napomnień 
przewodniczącego sądu sprostować, 
wobec czego sędzia kazał ją  na sali 
zaaresztować za składanie fałszy­
wych zeznań pod przysięgą, Pohla 
natom iast skazano na pół roku wię 
zienia.

TEATR M IEJSK I W SOSNOW CU.
Dziś, tj. w sobotę o godz. 8-e.j wierz, 

prcm jora, z ta k  w ielkiein zain teresow a­
niem  oczekiwanej przez s fe ry  naszych 
teatrom anów , znakom itej kom edji Bar- 
ry Connersa „ROXY“, w doborowej ob­
sadzie i w ykonaniu  najlepszych sił ze 
społu naszego te a tru  z pp. J a n in ą  So- 
botkowską w ro li ty tu łow ej, oraz pp.: 
Arciszewską, Górecką, Breinem , Goła­
szewskim, Horowiczcm i Szafrańsk im  
w pozostałych rolach. S ztuka otrzym a 
niezw ykle sta ran n ą , zupełnie nową, o- 
praw ę dekoracyjną p ro jek tu  J. Kościc- 
szy w w ykonaniu  J. Szymczyka. W ystu 
wienie te j in teresu jącej nowości s tan o ­
wi clou sezonu tea tra lnego  i dowodzi 
niezw ykłej pieczołowitości i s taranności 
kierow nictw a te a tru  oraz o wysokich 
asp irac jach  naszego zespołu.

W niedziele popołudniu o godz. ł-cj 
„Papierowy Kochanek".

W niedzielę wieczorem o godz. 8 oj 
„ROXY“.

Wkrótce wystąpią n a  naszej scenie 
znakom ici a rty śc i teatrów  w arszaw ­
skich „Qui p ro  ąno" i „M orskie Oko". 
Stanisława Karlińska, Leo Fuks, Irena  
Carnero, Edmund Minowicz, W łodzi­
mierz Lopek Boruński, W ładysław Ja ­
necki, Adam Tartalcowicz oraz 19 Ta- 
cjanu - Girls, w dwuch efektow nych 
rrw jaeh  Homara, Wima i Sygietyńslde- 
go pt. „FUKS WYGRYWA" i „HUMOR 
KRZEPI".
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Ogólna.
(o) K ino n a  w ystaw ie m orskiej. Bez-

rła tnu  kino na w ystaw ie m orskiej w 
Katowicach, dostępne ja k  daw niej w 
godzinach popołudniow ych od 16 — 18, 
obecnie czynnem  jest także przez cały 
czas o tw arcia w ystaw y — z tern jednak, 
że poszczególne nadprogram ow e seanse 
rozpoczynają sic na  życzenie zwiedza­
jących, przy  g rupach  liczących eonaj- 
inniej 25 osób. P oby t w kinie na  wy­
staw ie m orskiej um ila  publiczności — 
m uzyka.

Z Kielc.
(k) A resztow anie d y rek to ra  banku 

udziałowego w K ielcach. W  związku 
z upadłością banku udziałow ego w K ieł 
each, R ynek 6, na  polecenie p. p ro k u ­
ra to ra  aresztow any został dy rek to r te ­
goż banku Moszek Kohn.

W edług zaciągniętych przez nas wia 
domości K ohn m iał przeprow adzać ja ­
kieś nieuczciwo kom binacje bankowe 
ze szkodą swych klijentów . Dotychczas 
zgłosiło się dwuch poszkodowanych z 
p re tensjam i na  k ilk a  tysięcy zł.

Kohn po przesłuchaniu  przez policje 
odesłany został do dyspozycji władz 
Sądowych.

(k) W ypadek przy  pracy. Józef 
G rabka, zam. w K ielcach na przedm ie­
ściu Barw inek, będąc zatrudn iony  jako 
robotnik przy ładow aniu szyn n a  stacji 
kolejowej Słowik pod K ielcam i, uległ 
obcięciu 2-ch palców  u  p raw ej reki.

(k) Ładny narzeczony. R om ana D żlu 
bińska, zam. w K ielcach przy  ulicy 
Źródłowej n r. 20, zam eldow ała w kom : 
sarjacie  p. p., że je j narzeczony J %n 
Kopczyński, będąc w tow arzystw ie swe 
go kolegi Iw ańskiego z K ielc w ym usił 
td  niej 10 zł.

Prace i zadania powiatowego komitetu 
pomocy bezrobotnym w Olkuszu.

Pod przewodnictwem starosty Stami 
rowskiogo, jako przewodniczącego p® 
wiatowego komitetu pomocy bezrobot­
nym  w Olkuszu, odbyło sie w sali ra­
dzieckiej m agistratu olkuskiego dru­
gie posiedzenie tego komitetu, na ktń 
rem omówiono plan pracy w akcji po 
mocy bezrobotnym

W pierwszym rzędzie p. starosta o- 
m ówił sprawę pomoey rządu dla bez­
robotnych, a następnie podał do wia­
domości plan akeji komitetów gmin­
nych uchwalony na ostatniej sesji 
wójtów i pisarzy gminnych.

W zakres działalności tych komite­
tów wejdą zbiórki w naturaljach: 
zboże, ciem niaki i ofiary pieniążne 
Zbiórki ofiar w  naturze odbywać się 
bedą co miesiąc w drugą sobotę każ­
dego miesiąca, a następnego dnia (nie­

dziela) zbiórki pienieżne.
Niezależnie od komitetów gm innych  

organizowane bedą w ośrodkach dot­
kniętych bezrobociem kom itety lokal­
ne, które bedą w ścisłym  kontakcie z 
komitetem powiatowym. Kom itety lo 
kalne istn ieją już w Bolesławiu, Wierb 
ce, cementowni „Klucze" i  papierni 
„Klucze". D la komitetu w Bolesławiu, 
jako najwięcej odczuwającemu k lę­
skę bezrobocia, przewodniczący po­
wiatowego komitetu zadeklarował w 
pierwszej dekadzie października r. b. 
pieć tys. osł. gotówką, oraz pierwszą 
ofiara bezimienna w postaci 20 mtr. 
ziemniaków z Żurady przeznaczona zo 
stanie również dla Bolesławia.

Na sekretarza komitetu powiatowe­
go wybrano referenta sejm iku olku­
skiego p. Czechowskiego.

Wybory do rady miejskie! w Wolbromiu
POD HASŁEM  „PRECZ Z PARTYJNICTWEM".

Z Sosnowca.
(s) Z m iejskiej rady szkolnej. Oneg 

daj pod przew odnictw em  inspek to ra  
szkolnego p. Lnchowca, odbyło sie kon 
sty tn ey jn e  posiedzenie nowej ra d y  
szkolnej m iejsk iej.

W  głosow aniu ta jn em  dokonano wy 
boru prezesa rady , na k tó re  to  stano 
v isko pow ołany został dy r. sern- >j- 
rju m  męskiego, p. W ładysław  M azur, 
a następnie  w iceprezesa dr. K a r° Ia  K u 
eharskiego, w iceprezesa sądu okręgowe 
go w Sosnowcu, sek re ta rza  S tan isław a 
KrzakowskiegO, prof. z gim n. B. P r u ­
sa i zastępcę sek re ta rza  p. K. K w ia t­
kowskiego, nauczyciela szkoły pow­
szechnej.

Z kolei dokooptowano do rad y  p. 
Nawrockiego, re fe ren ta  w ychow ania 
pzkołnego

Po dokona'niu -wyborów om awia .o 
sp raw y wewnętrzne, m iedzy innom i 
postanow iono ogłosić konkurs n a  po­
sadę k ierow nika szkoły n r. 6 na  "Wa­
welu N astępnie ra d a  udzieliła konce­
sji na prow adzenie szkoły o.o. karm e­
litom i szkole ortodoksów.

W  końcu om aw iano s ta tu t stypen- 
djalny.

(s) Rzeźnicy żydowscy opodatkowali 
sie na rzecz bezrobotnych. Rzeźnicy ży 
dowscy przy  rzeźni m ie jsk ie j w Sos­
nowcu, opodatkow ali się na  rzecz bez­
robotnych, w wysokości 10 groszy od 
sztuki b ite j n ierogacizny  i bydła.

Ju ż  wkrótce, bo w dn iu  18 bm. w 110- 
w outworzonem  m ieście W olbrom iu od 
bedą sie w ybory do rad y  m iejskiej. 
Obecnie rząd y  sp raw u je  tym czasow y 
kierow nik m iasta , p. Petrykow ski, 
którego celem i dążeniem  je s t utworze 
nie jednej kom prom isow ej lis ty  kan­
dydatów' na  radnych , bez wzgledn na 
różnice zapatryw ań  politycznych.

K onieczność u tw orzenia tak ie j je d ­
nej lis ty  je s t całkow icie zrozum iałą ze 
względu na specjalne w arunk i tegoż

m iasta . P o trzebę konso lidacji przed 
w alką w yborczą zrozum iały  pow iżne 
czynniki i na  ogólnem  zebran iu  w dniu 
29.9. utw orzono jed n ą  lis tą  t. zw 
„Blok gospodarczy". W  sk ład  tego 
ug rupow an ia  wchodzi 24 kandydatów , 
ludzi zasługu jących  na  zaufanie, -,aa- 
nych z p racy  społecznej, k tó rzy  w o 
bronie dobra ogółu, w yrzekli sie p a r  
ty jn ic tw a  i w zgodnym  szeregu stanę 
li  do w alk i wyborczej.

Przy&re skutki ciekawości chłopców.
W Rodakach, gm. Ogrodzieniec, 

zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
który mógły mieć tragiczny fin a l 

Dwaj chłopcy, Stanisław Sierka 
i Stanisław  Krzykawski, mający 
po 7 lat, znaleźli nabity rewolwer

ojca Sierki i poczęli manipulować. 
Rewolwer wystrzelił i zranił w pra 
we ram ię Stanisław a Sierkę, które­
go w dość poważnym stanie przy­
wieziono do szpitala olkuskiego.

Nie chciała być żojiąTS-Seirtiepo starca
SAMOBÓJSTWO PANNY MŁODEJ PODCZAS W ESELA.

W strząsająca tragedja rozegrała 
sie przed paru dniami we wsi Samile- 
wo na W ileńszczyźnie. Młoda, 22-letnia 
K sienia Urzanienówna popełniła sa­
mobójstwo podczas nczty weselnej, wy 
danej po ślubie swym a 7fl-letnim ndesz 
kańcem tejże wsi, Bazylim  Bagsno- 
wem.

Panna młoda, zażyła podczas kolacji 
jakiejś trucizny, która wkrótce już za­
częła działać.

Młoda kobieta runęła na ziemie a 
następnie w strasznyeli męczarniach 
zaczęła zeznawać, dlaczego targnęła  
sie na swe życie.

Nie mogła przeboleć faktu, iż sprze

(s) Odprawa komendantów związku 
strzeleckiego powiatu będzińskiego. W 
uniu  4-go bm. (niedziela) o godzinie 10.15 
w lokalu  szkoły powszechnej im. EL 
P ra u sa  p rzy  ul. p rezyden ta  M ościckie­
go odbądzie sie odpraw a kom endantów  
kom panij, oddziałów, in struk to rów  pw. 
w oddziałach, kom endantek oddzia­
łów i d rużyn  żeńskich ,na k tó re j bedą 
poruszane bardzo ważne spraw y, związa 
ne ze zorganizow aniem  i prow adzeniem  
prac w nowym  roku  szkolnym  p. w.

P onad to  n a  odpraw ie powiatowy ko­
m endant p. w . por. N owakowski omówi 
i wręczy kom endantom  oddziałów szcze­
gółowe p ro g ram y  p rac  p. w.

K om endanci, kom endantki, oraz in­
s tru k to rzy  zgłoszą sie na  odprawą W 
m undurach  strzeleckich, bez broni bocz­
nej.

(s) Ze stow arzyszenia szachistów. 
Stow arzyszenie zwolenników g ry  szacho 
w ej Z agłąb ia  D ąbr. donosi, że dnia 26 
ub. m. odbył sją mecz tow arzyski na 
6-ciu szachow nicach 2 d rużyny  Sosnow­
ca z sekcją szachową w Dąbrow ie, z wy­
nikiem  3 i pół do 2 i pół na  korzyść d r u ­
żyny Sosnowca. Mecz rew anżow y odbę­
dzie sią dziś o godz. 7 wiecz. w Sosnow­
cu w sa li cuk iern i „C ristal", ul. T argo ­
w a 18.

dano ją starcowi, którego nie kocha­
ła, tembardziej, iż podobał sią jej bar 
cVo niejaki Jan Harcinowski, w któ­
rym kochała sią od trzech łat z górą. 
Chłopak był jednak biedny i wyra­
chowany ojczym dziewczyny sprzęci 
w ił sią temu małżeństwu. Postanowił 
wiąc wydać ją za zamożnego sąsiada, 
starego Baganowa, z którym  ponadto 
łączyły go stosunki pienieżne, gdyż, jak  
sią potem okazało, winien on był B aga  
nowi 5689 zł. N ie mając gotówki sprze 
dał mu poprostu swą eórką.

Pomimo natychm iastowego ratun­
ku, Urzanienówna zmarła w męczar­
niach.

Z Będzina.
NAUCZYCIELSTWO I PRACOWNI- 
CY GMINY W ZAGÓRZU NA BEZRO­

BOTNYCH.
Odbyło sią zebranie „Ogniska" n au ­

czycielskiego w Zagórzu, na  k tórem  
wszyscy członkowie opodatkow ali sią 
na  rzecz bezrobotnych, w wysokości I 
zł. n a  przeciąg  sześciu m iesięcy. Po/.a- 
tem  uchw alono urządzić n a  ten  sam  cel 
zabawą taneczną w dn iu  dzisiejszym  w: 
k lubie urzędniczym  kopaln i „M orti­
m er" w Zagórzu. W ejście na  zabawą d ia  
panów  2 zł., d la  pań  1.50 zł. W szyscy 
członkowie „O gniska" upow ażnili p ła t­
n ika poborów do po trącen ia  przy  w y­
palcie w dniu  1 październ ika w spom nia­
nego podatku  i w stępu na zabawą.

Do uchw ały „O gniska" zastosow ali 
sią rów nież nauczycielowie, którzy  do 
„O gniska" n ie  należą.

Z ebrana  kw ota znajdu je  sią u  p ła tn i­
ka, k tó ry  przekaże ją  m iejscow em u ko­
m itetow i pomocy bezrobotnym .

P raoąw niey  u rządu  gm iny  Zagórze, 
w celu p rzy jśc ia  z pom ocą bezrobotnym , 
postanow ili z dniem  1 października 1931 
roku, opodatkow ać sią na  przeciąg  6-eiu 
m iesiąey w -wysokości pół proc. m iesiącz 
uych poborów. Do w spółdziałan ia  w ak ­
c ji w zyw ają kolegów z gm in: olkusko- 
siew ierskiej, N iw ka, Grodziec. B obrow ­
niki, Ożarowice, Łagisza, W ojkow ice 
K ościelne i Łosień.

(b) B rzydk i postępek p. M °ńka. Mło 
de panie, zaw ierające znajom ość z mąż 
ezyznam i, w inny być ostrożne w do­
borze tow arzystw a. M łoda i urodziw a 
bądzin ianka p. S ala  W., spo tkała  sią 
p a rę  dn i tem u ze sw ym  przygodnym  
znajom ym  p. M ońkiem, m ieszkańcem  
D ąbrow y. P . M oniek w czasie czułego 
sam  na  sam  ściągnął swej sy m p n tji 
pierścionek złoty, w artości 45 zł. i po­
m im o k ilk ak ro tn y ch  upom nień ze stro  
n y  p. S ali nie chce go zwrócić.

S p raw a ta  została p rzekazana do 
sądu.

Przedruk wzbroniony- 
J . S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
26.

Poszliśmy na górę do sypialni 
zmarłego. Był to duży pokój, umeb­
lowany bardzo staroświecko. Okna 
wychodziły na wrzosowiska. W szy­
stko było w takim porządku, jak 
pozostawił Mazaroff, który lubił 
porządek i kładł zawsze każdą rzecz 
na swojem miejscu. Ale, jak  już za 
znaczyłem, rzeczy tych było ba rdz > 
niewiele. W aliza zawierała tylko 
najpotrzebniejsze ubrania, trochę 
bielizny i przybory toaletowe. Nie 
znaleźliśmy żadnych papierów ani 
w niej, ani w neseserze podróżnym, 
który stał na stole. Właściwie M ayt 
horne rewidował, a ja i Crole przy­
patrywaliśmy się  z ciekawością je­
go czynnościom. Nadzieja na pod­
wójne dno w Avalizie czy neseserze 
! u k r y te  k ie sz e n ie  w ubraniach 
sp e łz ła  n a  n iczem . Z a to  w  kiesze- 
szonkach  zn iszczo n e j tw e e d o w e j ka 
mizelki zn a laz ło  się  k ilk a n a ś c ie  d ja  
men łów , w ię k sz y c h  i m n ie jsz y c h , a 
w k ieszeń : sp o d n i tego  sam eg o  g a r ­

nituru  — stara  portmonetka.
— Nie powiedziałem? — wy 

krzyknął na widok cennych kam ie­
ni Crole — Nie powiedziałem, że 
nosił przy sobie diamenty. Raz. kie­
dy byłem z nim na śniadaniu u 
Holborna, w yjął z kieszeni całą 
gaść. Zwróciłem mu uwagę, że lu 
dzie patrzą i że taka lekkomyślność 
może go narazić na wielkie niebez­
pieczeństwo, ale roześmiał się tylko. 
Proszę policzyć, ile tego jest. P rzy ­
puszczam, że kupcy diamentów tak 
się przyzwyczajają do tego towaru, 
że noszą go po kieszeniach jak fa r­
merzy próbki pszenicy i jęczmienia 
Jak  pan sądzi, panie Maythorne, 
ile to może być warte? Pan się na 
tern zna lepiej ode mnie.

— Nie mam pojęcia — odparł 
obojętnie detektyw i położywszy 
diamenty na stole, zaczął badać za ­
wartość starej portmonetki. Było 
w niej trochę angielskich monet, 
złotych i srebrnych, a nadto w od­
dzielnej przegródce pewna ilość ob­
cych, zachowanych widocznie jako 
osobliwości, a więc półkoronówka 
K rugera; bry ty jska zachodnio-afry 
kańska półpensowa moneta niklo­
wa; rup ja  z Mombasa; srebrna un­
cja portugalska; wschodnio-afrykań 
ska niemiecka moneta z głową Kai- 
sera, oraz złote monety egipskie i 
indyjskie. Maythorne nie zwrócił 
prawie uwagi na ten zbiór, ho zna

lazł w wewnętrznej przegródce ka­
wałek zmiętego papieru, który za­
interesował go daleko więcej.

— Patrzcie, panowie — rzekł. 
— Tu coś jest.

Skrawek papieru okazał się po­
kwitowaniem na list polecony, wy­
słany z Capetown i zaadresowanym 
do Im perial Banking Corporation 
of South Africa, 695, Lombard 
Street, London. D ata na pieczęci — 
17-go stycznia bieżącego roku

— Dziewięć miesięcy temu — 
rzekł detektyw. -— Ja k  długo Ma­
zaroff bawił w A nglji zanim s‘ę 
pan z nim zetknął?

— O ile wiem, kilka tygodni — 
odparł.

— J a  wiem — wtrącił Crole — 
Przyjechał do A nglji w końcu lip- 
ca.

— A więc list czy pakiet, na 
k tóry wydano ten kwit, został wy- 
sany z Capetown do Londynu na 
kilka miesięcy przed przyjazdem 
M azaroff a — zauważył Maythorne. 
oglądając kwit. — Ńa odwrotnej 
stronie jest poświadczenie — litery  
i cyfra. W idzą panowie? BI. D. I. 
Co tc może znaczyć? Czy to pismo 
Mazaroffa?

— Jego — potwierdziłem. — 
Na, pewno jegc*.

-— Może to się odnosi do zawor- 
1 ości przesyłki — rzekł detektyw 
BI. D. I. Może się jeszcze dowwm.

co to znaczy. No, teraz wiemy przy­
najm niej z jakim  bankiem prowa­
dził interesy. A  może pan już to 
wiedział?

— Nie wiedziałem — odparł. —< 
Motże się to panom wydaje dziwne, 
ale nie wiedziałem. Mówiłem już pa 
nom, że nosił przy sobie dużo pie­
niędzy. Zawsze płacił gotówka —• 
banknotami — nigdy czekami.

— I  zawsze wydobywał bankno­
ty  całemi garściami, co? — podsu­
nął z cierpkim uśmiechem Mayt- 
borne.

— Miał wypchany portfel — 
rzekłem. — N a punkcie pokazyw a­
nia pieniędzy był lekkomyślny, ebo 
eiaż jestem pewny, że czynił to nie­
świadomie.

M aythorne w yjął portfel i scho­
wał doń kwit.

— Narazie zatrzymam y to odkry 
cie dla siebie — rzekł. — Policja 
przyjdzie tu na pewno zrobić re ­
wizję w związku ze znalezieniem 
strzelby. Niech robi. Włożę z powro 
tern diam enty do tych samych k ie­
szeni, ale ten kwitek zatrzymam 
dla siebie.

d. c. n.



DZIEWCZYNKA PORWANA PRZEZ CYGANA.
Przy ul. Piaskowej w Pabjani- 

<ach mieszka od szeregu lat hau 
diarz szmat, Lajb Turkower.

Przed paru dniami zgłosił się 
do Turkowera

jakiś cygan, 
który zamierza! kupić jaką starą 
marynarkę.

Przy targu obecna była 7-letnia 
rórka Turkowera — Łaja.

Po załatwieniu sprawy kupna 
cygan prosił dziewczynkę, aby mu 
pokazała drogę na dworzec óho- 
jcńsłri.

Nazajutrz ten sam cygan pojawił 
się źinowu w mieszkaniu Turkowe­
ra, tym razem reflektując na kup­
no garnituru. Ułożono się na cenę 
r>2 zł.

Cygan oświadczył jednak, iż nie 
ma przy sobie pieniędzy, a może 
je otrzymać od jednego z przyja­
ciół, który przebywa w sanatorium 
na Chojnach. I  tym razem prosił, 
aby Łaja

pokazała mu drogę.
Gdy dziewczynka w ciągu go­

dziny nie powróciła — zaniepokojo 
ny ojciec wybrał się w poszukiwa 
ma za córeczką. *

Idąc „za końcem języka“ wy­
szedł Turkower na szosę pabjanlc- 
ką i dotarł aż do lasu tuszyuskie- 
go.

PODSTĘPNE UPROWADZENIE DZIECKA.
W pewnej chwili natknął się na _ Gdy cygan spostrzegł wysisda- 

jadącego wozem gajowego z lasów jącyck z wozu mężczyzn zcsko-
oznajmił, iżtuszyńskich. Gajowy 

widział niedawno wóz, na którym 
siedział jakiś mężczyzna, który sta 
rał się uspokoić

płaczącą dziewczynkę. 
Turkower, obietnicą zapłaty, 

skłonił gajowego, iż zabrał go na 
wóz i obaj zawrócili w stronę Tu­
szyna.

Po półgodzinnej jeździe dogcnio
no

wóz cygański,
wyprzedzając go następnie.

c-zył ze swego wozu i unosząc dziew 
czynkę, pobiegł w stronę pobliskie­
go lasu.

Gajowy pogonił za uciekającym 
i dał

kilka strzałów,
a wówczas cygan porzucił dziecko 
i zbiegł.

Małą Łaję Turkower odwieziono 
do domu. Dziecko rozchorowało się 
z przestrachu. Za łowcą dzieci 
wszczęto poszukiwania.

Z Wawra do „Mamra
DZIEW IĘCIU KOLEJARZY W NIEDWUZNACZNYM NEGLIŻU.
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(b) Akcja pomocy głoduym prowa­
dzona przez m agistrat. M ag istra t be 
dziński od dłuższego już  czasu prow a 
dzi akcje n iesienia pomocy głodnym . 
M ianowicie p rzy  m iejsk iej b e ton iarn i 
w ydaw ane by ły  codziennie pod gołem  
niebem  z kuchn i potowej obiady z 
chłebem. A kcje te  m a g is tra t prow adzi 
obecnie w szerszym  zakresie i w spe­
cjaln ie w yrem ontow anym  na ten  cel 
lokalu prz y  ul. P rom yka. Ogółem wy­
daw anych je s t 250 obiadów.

Koszta związane z tą  ak c ją  całko­
wicie pokryw a m ag istra t. W ydaw a­
niem  obiadów za jm u ją  się pan ie  z poi 
skiego czerwonego krzyża.

Z akcji te j k o rzy sta ją  zarówno s ta r  
sze osoby, ja k  i dzieci.

(b) Babska wojna. MaTja Lencka, 
zam. przy  ul. Z ak rę t 18, w czasie 
sprzeczki, w ynikłej p rzy  w ieszaniu 
b ielizny na  górze, dotkliw ie pub i la 
swą sąsiadkę W. W alicką  . S praw a ta 
w krótee znajdzie sie  na  wokandzie są­
du.

(b) Wycieczka do Panewnik. W  nie­
dzielę 4 bm. zaraz po m szy św. o godz. 
8.30 rano z kościoła p arafja ln eg o  w Ła- 
giszy w yruszy pielgrzym ka kilkudzie­
sięciu osób z ks. proboszczem na  czele 
na odpust do k laszto ru  OO. F ran c isz­
kanów w  Panew nikaeh.

Cała p ielgrzym ka będzie m ia ła  do 
dyspozycji tam  i  z pow rotem  k ilk a  au t 
osobowych. W ieczorem  w tym  sam ym  
dniu  pow rót do domu.

Koło parku im. Paderewskiego 
w Warszawie znajduje się mała, ale 
pakowna budka, która służy za 

sypialnią
funkcjonariuszom kolejki Warszawa 
— Wawer.

Onegdajszej nocy w budce spało 
9-ciu kolejarzy, 

którzy nad ranem mieli się udać do 
pracy.

Wszysc spali snem tak mocnym, 
że nie zauważyli pewnego drobnego 
faktu.

Oto przez szybę zajrzał do budki 
jakiś

nieznany jegomość.
Najpierw zajrzał, potem wyjął 

szybkę, otworzył sobie okno i wlazł 
do środka.

Ukłonił się grzecznie śpiącym i 
z zadziwiającą systematycznością po 
czął ściągać wszystkie leżące na krze 
słach rzeczy, więc spodnie, m arynar­
ki, koszule itp.

konfekcją męską.
Skompletowawszy garderobę, nie 

znany pan ukłonił się raz jeszcze, wy 
szedł wsiadł do kolejki i pojechał do 
Wawra.

Nad ranem, w budce kolejarskiej 
zaczęły się rozgywać

dantejskie sceny.
Żaden z panów nie mógł stanąć 

do pracy. Ośmiu bowiem miało tyl­
ko nocne koszule, a pewien konduk­
tor - postępowiec — piżamę.

Wreszcie znaleziono jakieś stare 
spodnie. Jeden z okradzionych sko- 
czył

zawiadomić policją, 
która z kolei zawiadomiła o wypad­
ku dyrekcję kolejki i urząd śledczy.

Energiczni -wywiadowcy obstawi­
li wszystkie pociągi.

Nazajjutrz po kradzieży wracał 
z Wawra do Warszawy niejaki pan 

Albin Dybolski 
(z Czarnolasów).

Konduktor, stemplując bilet za­
uważył ze zgrozą, że dziwny pasa­
żer ma na sobie jego własny sweter, 
krawat okradzionego kolegi, a w ka­
mizelce zegarek starszego kontrolera.

Zaalarmowano wywiadowców. P. 
Albin z Wawra poszedł 

do „mamrau 
czyli, mówiąc gwarą złodziejską, do 
kryminału.

ci nie w ym aga wiele czasu, a tem  m niej 
d ług ich  nam ysłów . Tymczasem, ja k  w i­
dać, w urzędach kolejow ych je st in a ­
czej. T am  w szystko się m usi odleżeć, a  
tym czasem  pasażerow ie ro zb ija ją  sobie 
głow y na  ciem nym  zajeździe przed 
dworcem, a  złodzieje m a ją  u łatw ione o- 
k rad an ie  wagonów.

(z) N a zjazd do D ąbrow y. O negdaj
odbyło się nadzw yczajne zebranie związ 
ku  podoficerów  rezerw y, na  k tórem  by­
ły  om aw iane sp raw y uczestnictw a ko ła  
w pierw szym  w alnym  zjeździe podofi­
cerów rez. okręg-u Z agłęb ia  D ąbrow skie­
go w Dąbrow ie. W  toku  uchw ał posta ­
nowiono w ziąć jaknajliczn ie jszy  udział 
w ty m  zjeździe, n a  k tó ry  w czasie ze­
b ran ia  zgłosiło się 60 członków. Odjazd 
n as tąp i w niedzielę o godz. 8.25 rano. 
Z biórka na  dw orcu kolejow ym  o godz. 
8. U czestnicy zjazdu k o rzy sta ją  z 50 pro-, 
centow ej zniżki kolejow ej. K oszta p rze­
jazdu  w obie s tro n y  w raz  z obiadem  wy 
noszą 2 zł. Zgłoszenia p rzy jm u ją  w da l­
szym  c iągu  prezes zw iązku p. St. K uc i 
sek re tarz  p. Ja strzębsk i. O sta tn i te rm in  
zgłoszeń w niedzielę na  dworcu, przed 
godziną 8 rano.

(z) K radzież w spółdzielni „R olnik‘7
U biegłej nocy do spółdzielni „R olnik '4 
w łam ali się jacyś n ieu jaw n ien i dotycti- 
czas złodzieje i sk rad li dw a nowe row e­
ry , w arto ‘ci około 500 zł.

(z) R ep e rtu a r kin. K ino „S tella“ — 
„H arold  trzy m aj się".

(z) S k u tk i n ieuw agi i roz ta rg n ien ia .
S tateczny  kupiec z Chrzanow a, Mojżesz 
Linkow ski, w racając  z W arszaw y w do­
mowe pielesze w czasie posto ju  pociągu 
n a  s tac ji w Zaw ierciu, z w ielkim  zain ­
teresow aniem  podziw iał dworzec. Po ru  
szeniu  pociągu spostrzegł b rak  w p rze­
dziale dotychczasowego tow arzysza p o ­
dróży, a -wraz z n im  swego p a lta , w arto ­
ści 250 zł.

„Podoba m! się to więzienie 
— zostanę trzy miesiące".

w jed-

Z Czeladzi.
(c) Nocni w łam yw acze przyłapani 

na gorącym uczynku przez policję na 
Piaskach. Nocy w czorajszej ko lon ja  
P iask i by ła  terenem  aż czterech zu­
chw ałych w łam ań, dokonanych do skle 
po w i p iw ia rn i przez jed n ą  i  tę  sam ą 
szajkę, k tó re  jed n ak  nie p rzyn iosły  
im  większych łupów.

Pierw szą próbę pod jęli złodzieje w 
sklepie Moszka Siw ka (ul. P ia sk i "I. 
Po w yłam aniu  drzw i i okna usiłow ali 
dostać się w ew nątrz sklepu, lecz w 
porę przeburzeni sąsiedzi, spłoszyli ra  
busiów.

Nie zrażając się pierwszem  niepo- 
»od zeniem s ta ra li  si'ę dokonać w łam a­

nia do p iw iarn i A nastaz ji M ęcińskiej 
(ul P iask i), gdzie po w yw ażeniu drzw i 
frontow ych napotkali na  tru d n ie jszą  
zaporę, t. j. drzw i w ew nętrznych i za- 
rieeh a li dalszej „roboty".

K ieru jąc  się m yślą, że zdobędą wiek 
szą ilość gotówki w p iw iarn i S tan is ła  
wa K otu ły  '(Nowopogońska 16) udali 
się w ta m tą  stronę. I  tu  „szczęście" 
ich zawiodło. K iedy u rw ali kłódkę i 
w yjęli szyby z okna i wchodzili do pi 
w iarni, jak ieś podejrzane szm ery zbu 
dziły w łaściciela, k+óry wszczął k rzyk  
i spłoszył sprawców.

Nie tracąc fan taz ji przenieśli =ię 
iu> d rugi koniec ko łon ji (ul. Zamost-nu), 
gdzie w łam ali się do budki A gnieszki 
Kopećkowej. Z rabow ali 15 zł. gotów ką 
i większą ilość słodyczy na  sum ę 60 zł. 
Złodzieje nie przeczuw ali, że są_ już 
śledzeni przez posterunkow ego i śm ia 
łn w racali do domu.

Dwa;) złodzieje zo-fali ujęci, znani 
aa teren ie  Zagłębia, S ^ n is fa w  Nazie- 
idiee (Szybikowa 10) i Bolesław  P o rę b ­
ski. reszta zbiegła.

Do naczelnika więzienia 
nem z miasteczek północnej Francji, 
zgłosił się pewien zamożnie i poważ • 
nie wyglądający pan, który powie­
dział:

— Badam stan więziennictwa w  
kraju i chciałbym zwiedzić to wię­
zienie.

Papiery tego jegomościa były w 
porządku, więc naczelnik więzienia, 
udzielił mu pozwolenia na zwiedze­
nie.

Strażnik oprowadził pana. bada­
jącego więziennictwo po celach, wy­
stawach i salach pracy więzienia. -

Badacz pytał o odżywienie, regu­
lamin itćL

Wreszcie, wrócił do gabinetu na­
czelnika więzienia.

— Panie dyrektorze — powie-

QsfS&mO
ijYRÓBzffmLEPSZEJ V  

.STAL! SZWEDWEJ,

Polacy orzestali użiwae

i i Polonia-Ludowe

zagranicznych ostrzy  ć a  go&snia
z ch w d ą  p o ja w ie n ia  s ię  n a  ryn k u

ostrzy ostrza do golenia
„Po3onia-Favorit,?i i

Żądać w szędzie ■ ni „Polonia-LuKsusowe” Żądać w szędzie

dział — pański zakład zasługuje na 
wyróżnienie. Zwiedziłem wiele wię­
zień, ale to jest najlepsze.

Naczelnik skłonił się.
— Zdecydowałem się, — ciągnął 

gość. — Zostanę tu 3 miesiące:
— Świetny dowcip — roześmiał 

się pochlebiony dyrektor.
— To nie dowcip, panie! Zosta­

ję tutaj...
— Co też pan mówił To niemo­

żliwe.
— Możliwe! Jestem do tego u- 

prawniony. Oto dowód.
To mówiąc, wyjął papier.
By łto wyrok, skazujący na 3 nńe 

siące więzienia za kradzież.
Skazany na tę karę uciekł z są­

du, by sam wybrać sobie najbardziej 
mu odpowiadające więzienie.

Z Olkusza-
(oł) W ypow iedzenie posady 17-tu ii- 

rzęduikom  przez fab ry k ę  „Olkusz". Za­
rząd  fa b ry k i „Olkusz" w ym ów ił posadę 
z dniom  31 g ru d n ia  br. 10-ciu p racow ni­
kom um ysłow ym  (biurow ym ) i 7-iniu 
podróżującym  (wojażerom). R edukcje 
te fab ry k a  tłum aczy  coraz w iększym  
kryzysem  i  zm niejszeniem  produkcji.

(ol) N a zjazd podoficerów  do D ąbro­
wy. W  dn iu  4 bm. o d b ęd z ie s ię  w D ą­
brow ie I  ogólny zjazd kół związków pod 
oficerów rezerw y R. P . okręgu  Z agłęb ia  
D ąbrow skiego. N a zjazd ten  w y ja d ą  
rów nież podoficerow ie koła Olkusz, za­
równo zorganizow ani, ja k  i nie. Z biór­
ka o godz. 7 rano  w lokalu  zw iązku 
p unk tua ln ie . U czestnicy uzysku ją  50 pro 
centową zniżkę kolejow ą n a  przejazd.

(ol) Z m iana rozkładu  jazdy  pociągów  
Zoniem  4 bm. n as tąp i zm iana rozkładu  
jazdy  pociągów osobowych na  lin ja ru  
dy rek c ji radom skiej. W edług  nowego 
rozkładu  pociągi będą przychodzie do 
O lkusza z D ęb lina — 10.48; 17.32; 23.31; 
z K atow ic — 4.58; 10.37; 14.57 (ty lko do 
M iechowa) 19.37; z K ow la  — 17.32 z K ra  
kow a — 2.74; z M iechowa — 7.19; ze 
S trzem ieszyc — 5.50 (w dnie powszed­
nie) 7.39 (dodatkow y) — 13.49; z W ar­
szaw y — 3.30; 17.32. Odchodzą z O lkusza 
do D ęblina -  4.59; 10.38; 19;39; do K a­
towic 10.50; 17.33; 23.32; do K rakow a 3.32; 
do S trzem ieszyc — 6.00 (w dnie powszed 
nie) — 7.21; 7.55 (dodatkow y) 14.15( po­
łączenie z K atow icam i) ;do W arszaw y 
— 2.55; 10.38.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a. 2. 10.
W arszaw a do lar 8.91 
N ow y J o rk  8.925 
H o łan d ja  360.00 
Londyn 35.65 
P a ry ż  35.20 
P ra g a  26.44 
Szwftf c a rja  17498 
B erlin  211.50
D olar w obrt. p ry  w. 8.91.7;>

A K C JE  i POŻYCZKI.
W arszaw a, 2. 10.

B ank P o lsk i 112.00 
L ilpop 11.75
4 proc. poż. Inw est. 72,00 —
5 proc. poż. K onw ers. 42.75 
D olarow a 54.00 — 53.00 
10 proc. poż. K olejow a 99.50

Tendencja d la  akcyj słaba.

73.00

HUMOR.

(e) A w an tu rn icy  p o w yb ija li szyby 
w oknach. Nocy ubiegłej m ieszkańcy 
uiiey P iask i zaalarm ow ani zostali głoś 
ną aw an tu rą  i bieiem szyb. J a k  się 
ckazało. aw an tu rn ikam i byli Józef K i 
ciak (ul. P iask i 27) i Ziba Boleslav/ 

.(ul. P iask i 33). Obu poskrom iła  i a r  -z 
to w ala policja.

Z Zawiercia.
(z) Czyżby napad? P rezd  dwoma dnia 

mi na szosie we wsi Gniazdów jakichś 
-1 podejrzanych osobników napadło  na

przejeżdżających fu rą  dw uch koziegłow 
skich kupców, A rona K am ińskiego  i 
Jakóba W a jn ra jd a  i zrzuciw szy im  z 
fu ry  część tow aru  i pobiwszy ich, zbie- 
gii. ,

(z) Porządki n a  s tac ji M yszków. P rzy  
odbudow yw aniu spalonego przez niem- 
ców dworca w M yszkowie, przeprow a­
dzono w całym  gm achu in sta lac ję  świa.- 
tła  elektrycznego. Od trzech  la t M ysz­
ków posiada prąd z e lektrow ni M ato 
badzkiej. Z daw ałaby się, że kw estja  
przyłączenia gm achu  stacy jnego  do sie-

OGŁOSZEN1E.
„Prace najw yższe c-cny za używ rue 

rzeczy. W ystarczy  zaw iadom ić n a  pocz­
tówce. — Przychodzę do domu".

Za wi ad orni en ie w y s tarczy ło.
H and larz  obejrzał s ta re  u b ran ie ;
— P ię tnaśc ie  złoiych za trzy  u b ra ­

nia?! To wolę je  podarow ać!
— Oczywiście. B ardzo proszę; p rz y j­

mę także podarow ane
N IEPEW N O ŚĆ .

Mąż (w kna jp ie ): — T am  do licha, za 
pom niałem - co mi żona m ów iła: czy po­
zwoliła m i w ypić dw a kufle  p iw a i w ró 
cić do dom u o dw unaste j, czy też wypio 
dw anaście, a  wrócić o d ru g ie j?
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Termity przekopują całą Afryką.
N IEZ W Y K Ł A  PRACOW ITOŚĆ INŻYNIERÓW  - OWADÓW.

Budow ie te rm itó w  zo sw ym i eh a ra k  
te r  j  stycznym i k sz ta łtam i są  szczegól- 
uie liczne w A fryce  Południow ej. Nie 
m ożna sobie w yobrazić krajpobrrazu 
południow o afry k ań sk ieg o  bez tych  
budowli. P ó łnocna Rodezja i  K a ta n g a  
m ogą być raczej nazw ane k ra je m  te r  
m itów, niż k ra jem  ludzi

T erm ity  z a k le ja ją  piaszczyste g ru n  
la  w ydzielinam i specjalnem i, k tó re  
tw ardz ie ją  szybko n a  w ietrze  i ten  m a 
te r ja ł  okazuje sic tw ardszym  i trw a l­
szym  od cem entu.

P ag ó rk i te rm itow e w y stępu ją  ty lko  
w tych  okolicach, gdzie w ierzchni po­
k ład  sk łada  sie « piasku, a  podglebie 
je s t tw arde.

Budow le te rm itów  są rozm aitego 
kształtu . N a połudn iu  południow o za­
chodniej A fry k i i w T ran sw aalu  pod 
P re to r  ją  zna jdu jem y  p ag ó rk i w fo r­
m ie stożkow atej p iram idy . W  k ra ju  
zulusów budowle te  są spiczaste, ja k b y  
w sty lu  gotyckim .

Je s t  rzeczą niezaprzeczoną, że fo rm y  
budowli zależą od g a tu n k u  term iiów , 
k tó re  je  s taw ia ją . J a k  trw a ły m  je s t m a 
te rja ł, z k tó rego  te rm ity  b u d u ją  sw o jj 
Arcydzieła, za dowód może służyć, że 
przy budow ie l in j i  kolejow ej w A fry  
ee Południow ej, trzeba  było n ierag na 
(fałyeh odcinkach gdzie by ły  budowie 
term itów ' w ysadzać te ren  dynam i em.

W  n iek tó rych  m iejscach  lin ja  kole­
jow a biegnie ja k b y  m iedzy dw iem a 
bazaltów cmi ścianam i.

T e rm ity  p o k ry w ają  i drzew a tym

W Y JA Ś N IE N IA  PR A W N E .
Ja k ie  postępow anie m a m iejsce w 

•wypadku zgubien ia  w eksla?
Ten kom u weksel zaginął, może żą 

Idąc od sądu  m iejsca p ła tności w eksla 
uznan ia  zaginionego w eksla za umo­
rzony. Sąd nask u tek  tego rodzaju  
Iw niogku zarządza ogłoszenie, w zy w ają ­
ce posiadacza zaginionego weksla do 
zgłoszenia się i okazania sądow i w<.k- 
e a.

W  w yniku  w spom nianych ogłoszeń 
pow stać m ogą 2 sy tuac je : 1) posiadacz 
.weksla zgłosi się  i 2) posiadacz weka1 a 
n ie zgłosi się. O ile posiadacz w eksla 
Zgłosi się i okaże W'eksel sądowi, postęp o ­
w anie am ortyzacy jne  zostaje  przez 
pąd um orzone, a  osoba ,k tó ra  weksel 
u trac iła , w ystąp ić  może przeciw  posia 
daczowi na  drogę sporu.

W  w ypadku d rug im , gdy posiadacz 
weksla nie zgłosi się, sąd w yda orze 
łjzenie uznające wreksel za um orzony. 
IIo orzeczenie sądowe stanow i su ro g a t 
w eksla dla osoby, k tó ra  posiadanie  u- 
trac iła . N a m ocy u m arza jące j decyzji 
sądowej, w ykonyw ać m ożna w szelkie 
poszukiw ania z u traconego w eksla

K. Ki.

swoim  m aterja łe in . Często m ożna zau­
w ażyć w puszczy a fry k ań sk ie j drzewa, 
k tó ry ch  pnie, gałęzie i ga łązk i pokry te  
są ja k b y  czerw onawym  nalotem . Ta 
te rm ity  p racow ały  tu  zawzięcie.

Geologowie stw ierdzili, że te rm ity  
pracow ały  już  w okresie węglowym 
cierni. B ardzo często o dna jdu jem y  śla  
idy ich p rae  w b u rsz tyn ie  i w ęglu k i 
m iennym .

J a k ą  potęgą odznaczają się ci inży 
n ierow ie w świeeie owadów, tego  dowo 
dzi fak t, że tę  sam ą ilość pracy , ja k ą  
te rm ity  w ykonają  w jeden dzień m u­
siałoby  robić kilkudziesięciu  m ularzy  
przez cały  tydzień.

Te potw ornej w ielkości m rów ki p ra ­
cow itością sw oją d a ją  przykład lu ­
dziom, co m ożna robić, jeżeli do p racy  
zab iera  się grom ada.

Z M ANDŻURKIEGO TEA TR U  W A LK I

„PRZY JA ŹŃ ".
„P rzy jaźń" japońsko  - ch ińska w y­

raz iła  się jask raw o  jeszcze przed w ybu­
chem konflik tu  w M andżurji podczas 
bankietu  oficjalnego w M ukdenie. B an 
fiiet ten odbył się w gm achu hotelu  Ja -  
m ato po zawrodach sportow ych z udzia­
łem  oficerów japońskich. N a bank ie t 
przybył m arszałek  C zang - Tsue-L iaug 
ze św itą. Po m owach o fic ja lnych  w stali 
nag le oficerowie japońscy  i zain tono­
w ali pieśń „Pogrzeb M andżurji". Ś p ie ­
w ana w wmjsku japońskiem  pieśń la  
zaw ierała  m ało pochlebne ep ite ty  pod 
adresem  chińczyków  i przepow iada r y ­
ch ły  koniec rządów  chińsk ich  w M a n ­
dżurji. Z am iary  japończyków  w y raz iły  
się dobitnie w „uprzejm ym " ich geście. 
Co nastąp iło  później w M andżurji, b y ­
ło ilu s tr ja c ją  do owrej pieśni.

GIGANTYCZNA K L IN IK A .
G igantyczna k lin ik a  i p o rad n ia  m e­

dyczna pow stała  w Nowym  Jo rk u , d la  
.wybudowania k tó re j m usiano zburzyć 
ca łą  dzielnicę. K lin ik a  ta  obejm uje 
wszystkie choroby i schorzenia, jak ie  
zna m edycyna współczesna i  posiada 
specjalistów  z w szystkich  działów. K li­
n ik a  ta  m a spełniać w najbliższej p rzy ­
szłości rolę cen tralnego  szp ita la  d la  N. 
Yorku i inne szpitale będą stopniow o 
kasow ane w m iarę  rozrostu  k lin ik i. No­
si oąa już dzisiaj nazwę — m iasta  me- 
dydfcjego, a obliczona je s t na  k ilkadzie­
sią t tysięcy chorych. Gdy się m a p ien ią ­
dze — m ożna sobie pozwolić i n a  to.

W  M andżurji toczą się krwrawe walki, m im o uspaka ja jących  wiadomości. I lu ­
s tra c ja  g ó rn a  przedstaw ia  pożar chińskich m agazynów  w ojskowych, dolna zaś 
pociągi sowieckie na  dworcu w M audszuli, gdzie w yładow ała się kaw alerja

czerwona.

DZIŚ UROCZYSTA P  REM  JE R A  !I!

DZIESIĘCIU 1  PAWIAKA
W rolach głów nych:

Z O F JA  BATYCKA, K A R O LIN A  LUBlEiŃSKA, ADAM 
BKODZISZ I  BOGUSŁAW  SA M B O R SK I.

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Tealr „Udziałowy”.

Początek seansów: I  o godz. 5, I I  — 6.45, I I I  — 8.30 i IY  — 10.15.
f W AGA! W ejście na salę ty lko  przed zaczęciem seansów.
Dla pod trzym an ia  rozw oju P olsk iej produkcji film owej, o- 
braz ten w yśw ietlany  jest na udział procentow y i ceny m iejsc 
w yjątkow o ty lk o  n a  ten  obraz zostały nieznacznie podniesio­
ne. Loża zł. 2.50, I  B alkon zł. 2; I I  B alkon zł. 1.50 i P a r te r  1 zł 
B ile ty  ulgow e nieważne. D la m łodzieży dozwolony.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

K upno i sprzedaż.

K A S Ę  ogn io trw ałą  średn iej w ielkości 
sprzedam . Zgłoszenia piśm ienne „Ex-
pres" Sosnowiec pod „Kasa".________
Tl A RMON.TE sprzedaje: stolikow a f ir ­
m y K up isa  trzechgłosowe, pedałów ka i 
półtonow a. Sosnowiec, Pogoń, M ajowa
nr. 3. _____ ____________
SPR ZED A M  za 140 zł. a p a ra t „E lektro; 
lu x " do zm iękczania wody. W iadom ość 
w ad m in is tra c ji.______________________
SPR ZED A M  sam ochód m ark i „Chevio- 
lc t“ 4 cylindrow y, lim uzyna w bardzo 
dobrym  stan ie  na chodzie. W iadom ość 
Sosnowiec. Dziewicza 12 od godz. 1 — 2. 
SPR ZED A M  kozetki po 45 zł. i o tom a­
nę. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  
piętro.

A N K IE T A .
— Nazwisko?
— E w a P ipsztu lska,
— Stan?
— M usiałbym  zm ierzyć bo tak  nie pa 

m ięłam .
— M ężatka?
— O m ały  włos. S ta ra ło  się k ilku, ala 

jakoś do sku tku  nie doszło.
— W iek?
— Czy to musowo?
— Tak.

— Niech pan  napisze dzieści pięć.
— Nie więcej? Dobrze pan i liczy?
— J a k  się należy. Tylko m a się rozu 

mieć w ojny an i okupacji niem ieckiej 
nie rachow ałam  wcale, bo nie w arto.

— Zawód?
— M iłosny. Przecież już raz  m ów i­

łam , je  do sku tku  nie doszło. Czego p aa  
jeszcze chce?

C Z O PK 1 LiEMORO i U  A L . \  tó 
„Y aricol" (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają  apteki.

Wróciłem
i p rzy jm u je  osobiście od godz. 9 do 12 

i od 2 do 5 po południu.

M. JURECKI
MYSŁOWICE

Rynek 16, telefon 10—S3
-

FTES, ra sy  buldog, — suka, m aści b ia ­
łej do odebran ia  za zw rotem  kosztów. 
4 p. p. Leg. I l-g i  b a ta ljo n , na  B u k owce. 
P O S Z U K U JĘ  szycia po domach. W ia- 
domość w „E xpresie Zagłębia". 
PO TR ZEB N Y  chłopiec do roznoszeniu
gazet. N iw ka, Jab łońska .______________
S K L E P  kolonjalno - spożywuzy pod 
f irm ą  „F ortuna" w Dąbrowie, Okrzei 
29, Zdzisław a K oralew skiego poszukują 
ekspedjen tk i n a  p rak tykę. Świadectwo 
czterech klas g im nazjalnych  w ym agane. 
ZA G IN ĘŁA  koza b ia ła  „szwmjcarska" 
Znalazca odprow adzi za w ynagrodze­
niem : P iask i, ul. P ia sk i 3, Orkisz.

M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia, 4 pokoje, 
kuchnia, s ta jn ia , ogród, śródmieście.
W iadomość „Expres Zagłębia". ______
O D N A JM Ę pokój dwom paniom  lub pa 
nom, czynsz m ały. W iadom ość adm in i­
s trac ja  „Expresu".________________ _
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia  od
zaraz. K ow alska 14, P ióro.__________
P O S Z U K U JĘ  pokoju 5; kuchnią  lub po­
koju. Łaskaw e zgłoszenia do „E xpresu  
Zagłębia" pod „Poszukujący urzędnik". 
PO K Ó J w śródm ieściu do w 'ynajęcia z 
oddzielnem wejściem. W iadom ość „Ex-
pres" Sosnowiec._____________________ _
P R Z Y JM Ę  do wspólnego, eleganckiego, 
nowocześnie urządzonego m ieszkania 
pannę, ew entualnie z u trzym aniem . W ia 
■lomośe w adm in istrac ji._________

D R ZEW K A  morwowe do sprzedania. 
W iadom ość: Czeladź, Szkoła N r. 2.

g llllll Zgubione dokum enty.
F R A N C ISZ E K  K apcia  zgubił książecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez P K U . Sos-
n o w i e c . ______________ _____
MARCON M ichał zgubił zaświadczenie 
wojskowe wyd. przez PK U . Będzin. 
JÓ Z E F S łupski zgubił książkę od ko­
n ia  (klacz m aści żółtej u r. 1922 roku,
wzrost 1 m. 41 cm.). _
P R E G IE R  S zyja  zgubił portfel zawie- 
ra ją c y  św iadectwo urodzenia, w ydane w 
Będzinie, k artę  re je s tracy jn ą  w ojsko­
wą, w ydane w Będzinie i różne zdję
cia, k tó re  uniew ażniam . __
N U CH IM  W olf Glik zgubił dowód oso­
b isty  w ydany  przez m a g is tra t m iasta
Będzina.__________________________ _
M AR JA N O W S K I H enryk  zgubił ksią­
żeczkę w ojskową w ydaną przez PK U .
S o s n o w i e c . ______________ .______ _
K O PEĆ  Szczepan zgubił książeczkę K a ­
sy C horych w ydaną w Sosnowcu nr.
110548. ______________________________
PA L A  Idzi zgubił książeczkę w ojskową 
w ydaną przez PK U . Zawiercie. 
W IELG U T M ieczysław  zgubił św iadec­
two szkolne, w ydane przez szkołę Nr. 2 
w Strzem ieszycach.
PR Z Y B Y Ł E K  A nton i zgubił świadec­
two z p racy  n a  parowozie, w ystaw ione 
przez W alcow nię Milowice, k tó re  unie­
w ażnia.______________   .
B IEN  L ucjan  zgubił książkę wojskową 
w ydaną przez PK U . Sosnowiec. 
F R A N C ISZ E K  F lak  zgubił książkę po­
w iatow ej kasy chorych w ydaną w Sos­
nowcu, k a rtę  pow ołania, w ydaną przez 
K om isję Poborow ą w Zaw ierciu, m e try ­
kę urodzenia; w ydaną przez p a ra f ję  Ko 
zieglówki i świadectwo szkolne, wyda-
nc w M arkow icach. _________ _
B A SIŃ SK I S tan isław  zgubił dowód o- 
sobist-y w ydany przez m a g is tra t m. Sos
now ca._________   ■
SPR ZED A M  kozetki po 45 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piętro.

W ydaw ca: R etroa M onsiorska. Druk „E spres Zagłębia" Sosnowiec, ui. Teatralna 1. tel. 4-94.


